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Wiadomości krajowe.
Wypis z protokółu Sekretaryatu Stanu 

Królestwa Polskiego.
Z B O Ż E J  Ł A S K I  

MY MIKOŁAJ PIERWSZY 
C e s a r z  i S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s y j ,  

K r ó l  P o l s k i  

e tc.  e tc .  etc.

Wziąwszy  na uwagę:  że pomnaża jące  się 
w K ró les tw ie  Polskiem fabryki  c uk ru  kra jowego,  
ważny już  w p ł y w  w yw ar ły  na zmniejszenie  się 
dochodu celnego od c u k r u  zagran icznego ,  który 
to dochód choć  w częśc i zas tąp ić  należy o p ł a t ą  
od cukru  kr a jow ego;— że w C esa r s t w ie  i s tnieje 
już o p ł a t a  tego rodza ju,  i że pożądanem jest ,  aby 
p ro d u c e n c i  tego a r ty ku łu  w Cesars twie  i K ró l e ­
stwie je dnak im  p r a w o m  i obow iązkom ulegali,  
na p r z e d s ta w ie n ie  Rady Adminis tracyjne j Kró le ­
s twa ,  Pos tanowi l i śmy i Stanowimy:

Ar ty ku ł  1. Na fabryki  cukru  w Naszem Króle­
stwie Polsk iem s tanowi  s ię od dnia 1 (1 3 )  wrześ .  
1849  r. do tegoż dnia  1854 ,  p o da te k ,  w e d ł u g  
za łączonej  do nin ie jszego us tawy.

Art.  2. Przed  upły wem oznaczonego w ar ty­
kule 1-in p ięc iole tn iego  te rminu ,  ma Nam być 
uczynione  przeds tawienie ,  w sp ar te  na d o ś w i a d ­
czeniu,  względem dalszych na przyszłość co do 
tego podatku  rozporządzeń .

Art.  3. Wykonanie  niniejszego Ukazu Naszego,  
k tóry  wraz  z Us ta w ą  w Dzienniku Pr aw  ma być  
zamieszczony,  Radzie  Adminis t racy jne j  Pole ­
camy.

Dan w Carskiem Siele,  d. 11 (23)  wrześ .  IS49  r.
MIKOŁAJ.

przez C e s a r z a  i K r ó l a ,  Minis te r S ek re ta rz  S tanu ,
Is;, Tur hu ll.

USTAWA O PODATKU OD CUKRU WYRABIA­
NEGO W KR. POLSKIEM. 

R o z d z i a ł  I.

0 prawach i obowiązkach posiadaczy fabryk  
cukrowych.

§ 1. Uprawa  b u r a k ó w  i wsze lk ich innych ro­
ślin, zawiera jących  p i e r w i a s t e k  c u k r u ,  nie ulega 
w Króles tw ie  żadn em u ograniczeniu.
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§ 2.  K a ż d e m u  z m i e s z k a ń c ó w  K r ó l e s tw a  w o l ­
no z a k ł a d a ć  f ab ry k i  c u k r u  z b u r a k ó w ,  za uz ys ka­
n i e m  k o n s e n s u  A d m i n i s t r a c y j n e g o ,  s t o s o w n i e  do  
p r a w a  s t e m p l o w e g o .

§ 3. W s z y s t k i e  naczynia  i a p p a r a t y ,  s ł u ż ą c e  
w  f a b r y c e  do o t r z y m a n ia  p i e r w s z e g o  s u r o w e g o  
so ku ,  mian ow ic i e :  t a rk i ,  k r a j a ln ic e ,  p r a s s y  i k a ­
dz ie  do rn ace racy i ,  w inny  b y ć  o zn a c z o n e  ko le jnym 
n u m e r e m  i u s t a w i o n e  p o d ł u g  t ego  p o r z ą d k u ,  j ak 
do  f ab ry ka c y i  u ż y w a n e  być ma ją .

§ 4.  P o s i ad a cz e  f a b r y k  o b o w i ą z a n i  & ą-4ettieść 
N a c ze ln ik ow i  P o w i a t u  o n o w o  z a p r o w a d z o n y c h  
w f abr yce  n ac zy n i ac h  i a p p a r a t a c h  do  w y d o b y ­

w a n i a  s u r o w e g o  s o k u ,  c e l e m  u s t a n o w i e n i a  na 

c z a s  w ł a śc iw y  p r zy b l i żo ne g o  do n ich  j e d n o d n i o w e ­
go w y r o b k u ,  m a j ą c e g o  s łu ż y ć  za  pods tawy ,  do  
p o d a t k u ,  s t o s o w n i e  do ninie jszej  Ustawy .

§ 5. Z a m i e r z a j ą c y  w y r a b i a ć  cu k i e r ,  b ą d ź  
w  n o w o -z a ł o ż o n e j ,  b ą d ź  w d a w n i e j  już  u r z ą d z o ­
ne j  f ab r yce ,  o b o w i ą z a n y  je s t  uzyskać  na  to od 
w ł a ś c i w e g o  N ac ze ln ik a  P o w i a t u  p o z w o le n ie  
p r z e d  d n i e m  J ( 1 3 )  s i e r p n i a  k a ż d e g o  r o k u ,  za 
o p ł a t ą  w § 7 o z n a c z o n ą .  W ol no  w s z a k ż e  dla 

n o w o  z a ło ż o n y c h  f a b r y k  u z y s k iw a ć  t a k o w e  p o ­
z w o le n ia  i w  da l s zym  c i ą g u  r o k u  f ab r y cz n eg o ,  
l ecz  za  c a ł o r o c z n ą  o p ł a t ą .

§ 6 . '  Dla u z y s k a n ia  w s p o i n n i o n e g o  p o z w o le n ia ,  
p o s ia d a c z  f ab ryk i  z ł o ży  N ac ze l n ik ow i  P o w i a t u  
d e k l a r a c j ę  o z a m ie rz e n i u  f ab rykacy i ,  w k t ó r e j  
w y r a z i ć  winien:

a )  mi e j sc e ,  w k t ó r e m  zn a j du j e  s ię  f ab ry ka ;
b)  sys t em w y d o b y w a n i a  p i e r w s z e g o  s u r o w e g o  

s o k u  z b u r a k ó w  lub innych  rośl in ,  p i e r w i a s t e k  

c u k r u  z a w i e r a j ą c y c h ,  j a k o  to: m a c e r a c y j n y  z i ­
m n ą  lub g o r ą c ą  w o d ą ,  p r a s s o w y ,  dessy kac y jn y ,  
i t. d.;

c )  l i c zbę ,  s i ł ę ,  ob ję toś ć ,  r o z m i a r  w e w n ę t r z n y ,  
tu d z ie ż  n u m e r a  r o z m a i t y c h  n a c z y ń  i a p p a r a t ó w ,  

s ł u ż ą c y c h  do w y d o b y w a n ia  p i e r w s z e g o  s u r o w e g o  
so ku ,  j a k o  to: k r a ja ln i ,  kadz i  do  m a c e r a c j i  z i ­
m n ą  lub g o r ą c ą  w o d ą ,  t a rek ,  p r a s s  h y d r a u l i c z ­
ny ch ,  s z r u b o w y c h ,  l e w a r o w y c h ,  k l in o w y c h ,  w a l ­
c o w y c h  i t. d. ,  o ra z  l i c zb ę  p r a s s  do  ocz ys z cz e n i a

s o k u  z cz ęś c i  r ó ż n o r o d n y c h ,  gd z i e  t a k o w e  uży­
w a n e  b y w aj ą ,  z w y r a ź n e m  o z n a c z e n i e m ,  k t ó r e  
z n ic h  do  n a d c h o d z ą c e j  f a b r y k a c y i  b ę d ą  użyte;

d )  ś w i ę t a  u r oc z y s t e ,  k t ó r e  od fab rykacyi  w y ­
ł ą c z a ;

e )  . t e r m i n  d w u t y g o d n i o w y ,  w  c i ą g u  k t ó r eg o  
fab ry ka c ya  m a  s i ę  r o z p o c z ą ć .

Do d ek l a r ac y i  d o ł ą c z y ć  należy w d w ó c h  e g z e m ­
p l a r z a c h  op i s  a lbo  p lan w e w n ę t r z n y  fabryki ,  
o zn a c z a j ą c y  mi e j sc a ,  w  k t ó r y c h  u s t a w i o n e  s ą  
n ac zy n ia ,  do  o t r zy m an ia  p i e r w s z e g o  s u r o w e g o  
s o k u  s ł u ż ą c e .

§ 7. P o z w o le n i a  na w y r a b i a n i e  c u k r u ,  w y d a ­
w a n e  być w in ny  p o d ł u g  p r z e p i s a ć  s ię  m a ją c e g o  
p r z e z  K o m m is sy ę  R z ą d o w ą  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u  
w z o r u ,  za o p ł a t ą  s t o s u n k o w ą  do  i lości  m ą c z k i  
c u k r o w e j ,  j a k a  w y d o b y ć  s ię  mo ż e  z s u r o w e g o  
s o k u  w t e r m i n i e  s t u  d n i o w y m ,  za p o m o c ą  n a ­
czyń i a p p a r a t ó w ,  o p i s e m  a l bo  p l a n e m  w e w n ę ­
t r zny m fabryki  ob ję tych ,  o t r z y m a n e g o ,  a  to w e ­
d ł u g  w y r a c h o w a n i a  w s k a z a n e g o  w § 15- tym,  
m i a n o w i c i e  zaś:

o d  2 0 0  do  1 0 0 0  p u d ó w  po r s .  3,  od  1 0 0 0  do  
2 0 0 0  p u d ó w  po  rs.  6,  o d  2 0 0 0  do  3 0 0 0  p u d ó w  

po  r s .  9, od 3 0 0 0  do  4 0 0 0  p u d ó w  po r s .  12 ,  od  
4 0 0 0  do  5 0 0 0  p u d ó w  po  r s .  15,  od 5 0 0 0  do 
6 0 0 0  p u d ó w  po r s ,  20 ,  o d  6 0 0 0  do 7 0 0 0  p u d ó w  
po  r s .  25 ,  od  7 0 0 0  do  S 0 0 0  p u d ó w  po rs.  3 0 ,  od  
8 0 0 0  do  9 0 0 0  p u d ó w  po r s .  35,  o d  9 0 0 0  do 
1 0 , 0 0 0  po r s .  4 0 ;  od  1 0 , 0 0 0  do i lości  wyższych  
bez  o g r a n ic z e n ia  po rs .  50.

P r z e w y ż k a  w s z a k ż e  każ de j  z p o w y ż s z y c h  po- 
zycyi  nie p r z e n o s z ą c a  s to  p u d ó w ,  n ie  p o c i ą g a  za 
s o b ą  o b o w i ą z k u  b r a n i a  p o z w o l e n i a  z w y ż s z ą  
o p ł a t ą  nad  tę, k t ó r a  po  p o t r ą c e n i u  tej p r z e w y ż k i  
w y p a d n ie .

§ 8.  Jeżel i  p o s i a d a c z  f ab r yk i ,  po  p o d a n i u  d e ­
k l a r a c y i  w § 6 p r z e p i s a n e j ,  uzna  p o t r z e b ę  p o ­
w i ę k s z e n i a  l iczby  n ac zy ń  i a p p a r a t ó w ,  s ł u ż ą c y c h  
do  w y d o b y c i a  p i e r w s z e g o  s u r o w e g o  soku ,  w t a ­
kim r a z ie ,  na jpóźnie j  na  d w a  ty god n ie  p r ze d  r o z ­
p o c z ę c i e m  fabrykacy i ,  o b o w ią z a n y  j e s t  p o d a ć  Na­
cze l n ik ow i  P o w i a t u  d e k l a r a c y ę  d o d a t k o w ą ,  a ten
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wyda mu dod atk owe pozwolenie ,  p o d łu g  zasad  § 
7, za opłatą,  w s tosunku s i ły i objętości  p r zy by ­
wających naczyń i ap p a ra tó w .  W  dodatkowej  
deklaracyi  powinny być także oznaczone  dalszym 
kolejnym n u m erem  p rzybyw ające  naczynia i ap- 
paraty,  tudzież miejsce ,  j ak ie  w fabryce  zajęły.

g 9. Gdyby posiadacz  fabryki ,  z powodu n ie ­
urodzaju b u r a k ó w  lub dla innych przy podaniu  
deklaracyi  n ieprzewidz ianych  przyczyn,  z n ie w o ­
lonym był  pozos tawić  w bezczynnośc i  p e w n ą  li­
czbę zadeklarow anych  p r z y r z ą d ó w  do wydobycia  
p ie rwszego  su ro wego  soku,  wówczas  wolno  mu 
jest  do czasu rozpoc zęc ia  fabrykacyi ,  z a w ia d o ­
mić o tern Naczelnika Powia tu ,  który natychmiast  
zarządzi  op ieczę tow anie  wyłączonych  p r z y r z ą ­
dów.

§ 10. Deklaracye  p i e r w o t n e  i d o d a t k o w e ,  j a ­
ko też zawiadomienia  o w yłą czen iu  n ie k tó ry ch  
naczyń od fabrykacyi ,  tudzież inne kont rol i  p o ­
da tku dotyczące  r apor ta ,  nie w ymagają  pa pi e ru  
stemplowego.

R o z d z i a ł  II. _ ______ —

0 podatku od cukru i o jego wysokości.

§ U .  Podatek od fabrykacyi cu k ru  z bur aków 
pobieranym będzie od każdego puda  mączki  c u ­
krowej  białej .  Atoli p rzybl iżone  tylko w y racho ­
wanie ilości tejże mączki ,  o trzymywanej  z b u r a ­
ków, pod łu g  rozmai tych  przyrządów,  używanych 
do wydobycia  p ie rwszego  s ur ow ego  soku ,  wska- 
zane s z c zegó ło w o w § 15-m, będzie za sa dą  do 

jego poboru .
§ 12. Wysokość  roczna  tego podatku ,  w e d łu g  

klassyfikacyi fabryk ,  s tanowi  się jak  nas tępuje :

A) W fabrykach produkuj ących  rocznie  w i ę ­
cej nad 500 pu dó w  mączki  cuk rowej  białej :  od 
dnia 1 (1 3 )  w rześn ia  1849  r. do tegoż dnia 
1851,  po kop.  30, od dnia 1 (1 3 )  wrześ .  1S51 do

tegoż dnia 1853,  po kop.  45;  od d. 1 (13)  w rz e ś .  
1853 do tegoż dnia  1854 ,  po kop.  60,  od  puda.

B) W fabrykach  n ieprodukujących rocznie  
więce j  jak 500  pudów mączki  cukrowej białej :  
od dnia 1 (1 3 )  wrześ .  1849 do tegoż dnia 1851 ,  
po k. 15; od dn ia  1 ( 1 3 )  wrześ .  1 S51 do tegoż 
dnia  1S53,  po kop.  30; od d. 1 (13) wrześ .  1853 
do tegoż dnia 1854 ,  po k. 45 od puda.

C) W fabrykach,  k tó r e  n ie sp e ł na  od dw óch 
lat  p r zed  dniem 1 (1 3 )  wrześn ia  1849 r. egzy­
s to w a ć  zaczęły,  lub dopiero po tym dniu za ło żo ne  
zos taną:

W pie rw szy m peryodzie  od d. 1 (13 wrześ .  
1849  roku  do tegoż dnia 1851 ,  żaden poda tek  
nie będzie pobierany ,  zostaje tylko obowiązek  
pozyskiwania  corocznych  pozwoleń,  o k tórych  
mówi $ 7, za o p ł a t ą ;  w  następnych  zaś peryo-  
dach  s tano wi  się op ła ta :  od d. 1 (1 3 )  września  
1851 do tegoż dnia 1853 rok u  po k. sr.  30, od 
d. 1 (1 3 )  wrześ .  1853 do tegoż dnia  1854 ,  po k. 
sr.  45 od puda .

g J J ^ G d y R y  do  jed ne go  pos iadacza,  c ho c ia ż ­
by w jedne j i tej samej  gubern i i ,  należało w ię ce j  
fabryk nie prod uku ją cyc h  poszczególn ie  większej  
ilości nad 500 p u d ó w  mączki  cu kro we j  białej ,  
fabryki  te, co do pozwoleń  na fabrykacyę,  i c o d o  
podatku ,  nie będą  uw ażane  zb iorowo,  ale każda  
z osobna.

§ 14. Nie u le g a ją  op ła c ie  podatku:
1) Cukier  ra f inowany w fabrykach  krajowych,  

tak z zagran icznego  s u r o w e g o  cukru ,  albo lum- 
pu, od k tó re go  c ł o  zosta ło  op łacone ,  jako i z m ą ­
czki k ra jowej  produkcyi ,  od które j  wnies iono 
podatek.

2 )  Cukier  nie dający się zkrys ta l izować ,  czyli 
tak zwany glucose ( syrop i pa toka ) ,  o t rzymywany 
z bu ra ków ,  kartofli  i innych rośl in.

{Dalszy ciąg w nast. nrze),
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Rolnictwo.
Jak m ożn a  s k u t e c z n ie  za r a d z ić  n i e m a l  

o g ó ln ie  panującemu n ie d o s ta tk o w i  
nawozu w N ie m c z e c h .

Cprzez B u rg era  Inspektora ekonomicznego).

Z nader  małem i  wyją tkami g o s p o d a r s tw a  
w Niemczech c ie rp i ą  n i edos t a t ek  nawozu;  a n a ­
wet.  jest  on lak wielki  i tak ogólny,  iż go poni e­
kąd za c iągle  g r a s s u j ą c ą  ep id em ię  s łuszn ie  
uważać  należy: Więcej  powiem:  oboję tność
jaka w tej mierze gos poda rzy  n iemi eckic h  o g a r ­
nę ła,  zda je  się widocznie p rzek ony wa ć ,  że już 
n a w e t  nadzieje straci l i  wyleczenia sw ych g o ­
s p o d a r s t w  z tego, że tak powiem  ra ka  gan­
grenowego, nieco prędze j  lub później  do 
u p a d k u  ich g o s p o d a r s tw a  p ro w a d z ą c e g o  (a) .  
W p r a w d z i e  wiele już pr zec iw  temu  podni os ło  
się g łosów;  lecz niestety,  p rzebrzmia ły  one  d a ­
remnie ,  n aw e t  STirdu n iezos tawiwszy;  wiele 
zbawiennych  rad,  k tó r e  rzeczywiśc ie  z łe m u  za- 
pob iedz ,  lub i s lnące  zniszczyć mogły,  żadnego  
także nie wy war ły  skutku.  A zatem,  nie po ch le ­
b iam sobie,  aby ś rodki  k tóre  tutaj  pod ać  zam ie ­
rzam,  lepszego do zn a ły  przyjęcia; j ednakowoż,  
z łe ,  o k tórem mowa, u ważam  tak zgubnem dla 
ro ln ic twa  niemieckiego  i dobrego  mienia  ogółu ,  
iż mam sobie  za obowiązek  do łą c z y ć  g łos  mój 
do g łosu  tych, co, w idząc  sm u tn e .w id o k i  g o s p o ­
darzy n iemieck ich ,  pochodzące  jedynie z ich 
n ied ba l s tw a ,  opiesza łośc i ,  (a może obecnie,  zza- 
w racan ia  sobie  g ł ó w  sza leńs t wami  polifycznemi, 
szuka jącemi szczęśc ia  tam, gdzie tylko nieszczę-

(a )  To mówi N iem iec  o niedostatku nawozu, o niedbal­
stwie w  produkowaniu go gospodarzy niem ieckich , którym 
jednak  cały świat przyznaje znaczną wyższość nad inuenii 
ludami wprowadzeniu gospodarstwa wiejskiego; cóźby do­
piero powiedzieć mógł w tym względzie P olali o gospodar­
stwach po lsk ich ? My zaś to tylko powinny: że wszystko co 
dalej Autor mówi, tak dalece stosuje się do naszych gospodarstw, 
co do U złego , jako leż proponowanego na nie lekarstwa, iż 
mieliśmy sobie za obowiązek rady  jego w Tygodniku zamie­
ścić. Ited.

ścia i upądek  znaleźć można)  n ieprze s ta ją  prz e­
s t r zegać  sw ych z iomków.

Nasamprzód  wypada  przeds t awić  tutaj  istotne 
przyczyny, k tó re  z rządzi ły  niedos ta tek  nawozu 
i c i ąg le  go u t rzymują :  u ła tw i  nam to wynalez ie ­
nie ś ro dkó w z łemu skutecznie  zapobiedz m o g ą ­
cych.  Wszakże aby przyczyny te dostatecznie  
poznać,  po t rzeba  nam udać  się do dalekiej  p r z e ­
sz ło śc i ,  do samćj  kolebki gosp o d a r s tw a  w ie j ­
skiego,  a racze j  do kolebki czystego trójpolowego 
system u , j ako  p ie rwszego  i jedynego ź r ó d ł a ,  o b e ­
cnego  złego.

Żadnej bowiem nieulega  wą tp l iw ośc i :  że g ł ó ­
wna  przyczyna obecnego n ie dos ta tku  nawozu,  p o ­
czą tk u je  się od czasu z a p ro w a d z en ia  czystego  
system u  trójpolowego, s tan ow ią cego:  1. pole
ozime, 2. pole ja rzy n n e , 3. czy s ty  ugór. I tak się 
t łumaczemy:  Za cz asów  Cesarza Karola Wiel ­
kiego,  tw ór cy  tegoż sys temu, od blizko 1000 
lat  się u t rz ym uj ąceg o ,  ziemia w Niemczech  za ­
w i e r a ł a  jeszcze n iemal  c a ł ą  p i e r w i a s t k o w ą  siłę;  
wyobrażen ia  zaś o wegie tacy i ,  były w ów czas  
takie,  iż nikomu z a pe w ne  na myśl nie przyszło,  
aby ta kow a s i ła  u le g a ła  wyczerpaniu ;  czyli,  aby 
z żyznej,  n a d e r  rodzajnej ,  zamienić  się mia ła  
w p łonną ;  aby k iedyś  bez obcej  pom ocy— na­
w o z u — obejść się już nie mogła : a w szakże  na te j 
to nader m ylnej zasadzie ustanowiono system  tró j.  
połow y ugorowy, w ogólności, ciągle ziemię wypło- 
niający.

Nadto,  ludność  w ó w c z a s  w Niemczech nie 
byłą tak wie lka  jak  obecnie;  za tem, m a ło  p o ­
t rz ebo wano  ziarna,  k tórego  p i e rwotna  s i ła  ziemi,  
z małe j  p rz es t rzen i  z ł a tw o ś c i ą  i po nie kąd  bez 
żadnego mozołu  dos ta rcza ła ;  resztę z iemi s t ano ­
wi ły obsze rne  pas tw isk a ,  ł ąki .  lub pokrywa ły  
lasy, Ale z czasem,  gdy ludność  co raz  bardziej  
p o c z ę ł a  się zwiększać ,  a s i ł a ziemi zmniejszać,  
na tura ln ie ,  powiększać  się mu s ia ła  przes t rzeń  
osta tn ie j ,  kosztem p ie rw otn ych  od ło g ó w ,  za p a ­
s twiska  do tą d  s łużących;  k tó re  znow u dopóty
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c i ą g l e  wydawały  zboża, dopóki  ich p i e r w i a s t k o ­
wa żyzność s t a r czy ła .  Ale pon ieważ  na tym p a ­
dole  p łaczu ,  wszystko ma począ te k  i koniec ,  
ow óż  i s i ł a  p i e r w o t n a  tejże ziemi tak da lece  wy­
c z e r p a n ą  zos tała,  iż już bez pomocy,  czyli nawozu, 
n i e  w y n a g r a d z a ła  łożone j  p racy  (a).  Ale po n ie ­
waż  na jprzód  p a s t w is ka ,  a dalej  i ł ą k i  suchsze  
na ro le  ob ró cone  zostały,  zatem chów  bydła ,  to 
g ł ó w n e  czyli j edyne  ź ró dł o  nawozu,  coraz  b a r ­
dziej s ię zmnie jsza ł ,  aż nakoniec  ze rw a ł  się z u ­
p e łn ie  s tosunek,  pomiędzy wyczerpywaniem si ły 
ziemi przez c i ą g ł ą  up ra w ę  zboża, a ś rodkami  
onych zwracania ;  czego skutki ,  pom imo znacz 
nycli postępów,  jakie ro ln ic two w os ta tnich  c za ­
s ac h  ‘poczyni ło ,  coraz  dotkliwiej ,  do tej chwili  
u c zuw ać  s ię  da ją ;— Otóż jes t  g łó w n a  przyczyna  
ob ecnego  n iedos ta tku  nawozu;  czyli takiej onegoż  
ilości,  jaka jest  niezbędnie p o t r z e b n ą  do w ypr o ­
wadzenia z ziemi tnassy p r o d u k tó w ,  jak ą  wyda ć  
jes t  w s t a n i e ,  i jakiej  wymaga  obecnie  ludność  
każdego  kraju.

Do pogorszenia ,  już z siebie nieszczęsnych s k u ­
t k ó w  powyższej  przyczyny, wiele się także przy­
czyni ły różne  s łu żebno śc i  j akiemi  do nowszych 
czasów ro ln ic two obc iążone  było; a mi anowic ie ,  
w y p ły w a ją ca  z nich n iemożność  dowolnego  uży­
cia swej  ziemi. Do ich liczby szczególniej  pol i ­
czyć należy o w e  wspólne  pas ienie  inw entarzy ,  
nie już tylko na wspólnych pas twiskach ,  lecz 
nadto na rolach,  po jedynczą w ła s n o ś c ią  b ę d ą ­
cych. Mała  ta na pozór  okol iczność ,  t a m ow a ła  
wszelkie pos tępy w rolnictwie.  Któż np. m óg ł  
zapr ow adzić  u p r a w ę  rośl in pastewnych  w ugo­
rze,  kiedy ten, przez czas  ugo ro w ani a  był ,  że tak  
powiem, cu d zą  własnośc ią ;?  czyli mów iąc  wyra-

Ca) Obszerniej i jaśniej rzecz tę w y ło ży łem  w  Stej części 
dzieła: S z tu k a  U r z ą d z a n ia  G ospodars tw  i  t .  d.  w ydanie  

drugie. Ueil.

źniej,  s t an ow i ł  pas tw isk o  całej  osady a czasem 
ca łe j  okolicy!

W p ra w d z ie  po największej  części,- u nas ( to 
jes t  w Niemczech)  n ieszczęsne te stosunki istnieć 
już  prz es ta ły ;  a p rzez zapr o w a d z en ie  dosyć u p o ­
wszechnione ,  nowych,  obecnym s tosunkom o d p o ­
wiednich sys t em ów  rolniczych,  a niemal  ogólne  
zamien ien ie  czystego trójpolowego sy s tem u , na 
t rójpolowy,  z obsiewanym roślinam i pastew nem i 
ugorami, wielki już uczyniono krok  naprzód;  j e ­
dnakowoż,  wszystko to nie jest  dostateczr iem do 
p ro d u k o w a n ia  takiej massy nawozu,  jakiej ,  przez 
tak d ługie wycieńczenie c i ą g ł ą  u p r a w ą  rośl in 
k łos owych,  obecnie  ziemia wymaga .  Najocze- 
wist szym tego dowodem,  s ą  u s i ł o w a n i a  n a w e t  
s łynnych  gospodarzy:  wynalezienia su r roga t ów  
nawozu zwierzęcego;  lub też nabywania  t a k o ­
w y c h — najczęściej  od sza r la tanów,  z niewiado-  
mości  korzys ta jących— częs tokroć  po na de r  w y ­
sokich cenach:— niedowodziżto wyraźnie,  że mimo 
poczynionych w go sp o d a r s t w ie  u lepszeń,  pro-  
dukcya w ła s n a  nawozu zwie rzęcego  nie jes t  j e s z ­
cze dos ta teczną?  Owóż,  uniknienie  podobnych,  
w rzeczy samej niepotrzebnych w yd atków ,  i uzy­
ska nie  takiej massy zwie rz ęce go  nawozu,  aby 
doprowadzić  s w ą  rolę do tego s topnia produkcyi ,  
do jak iego  z swej  natury d o p r o w a d z o n ą  być 
może,  jes t  dziś g łó w n e m  ro ln ictwa  zadan iem,  i 
j ak  się rozumie,  ten tylko go spo da rz  za p r a w d z i ­
wie  rzecz s w ą  zna jącego  uw ażanym  być  może,  
który na jbardz ie j  zbliża się do tego punktu.

Poznawszy ź r ó d ł o  i miejsce złego o k tó rem  
mow a,  tatwiej  nam teraz będz ie  wynaleźć s to so ­
w n e  na nie lekars two.  A zatem, o p i e r a ją c  się 
na moim. wtłąsuem długole ln iem dośw ia dczeni u ,  
w ska żą  tu wkrp tkośc i  jak to panu ją cem u obecnie  
niedostatkowi  nawozu sku tecznie  i g runtownie 
nas tępującemi  ś rod ka m i ,  za ra dz ić  można.

(D alszy ciąg w nrze  48 n ast.).
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Uprawa roślin.
O upranie  kukurydzy czyli  pszenicy  
tureckiej na paszę z ie loną  w N ie m ­

czech północnych.
(D a ls z y  c ią g ) .

Przekonany że z ia rno  kukurydzy ,  z korzyśc ią  
zas tąp ićby  mogło ,  m ia no w ic ie  dla niższych kiass 
naszej  ludności ,  widoczny i cor az  większy ubytek 
w plonie kartofli ,  s t a r a ł e m  się w ła sn em i  d o ­
świadczen iami  przekonać :  czyliP i w jak im s t o ­
pniu ziarno to zda tn em  j e s t  na ch leb .  Otóż s ą  
wypadki  tych dośw ia dczeń:  —  Mąka i g rysek 
z kukurydzy żół te j ,  ma ją  ko lor ró w n ie ż  żół ty.  
Chleb, wypieczony z samej  mąki  kukurydzowej ,  
j e s t  ciężki niewyruszony,  wilgotny, smaku słod- 
kawego.  Sk o ro  zaś doda  s ię do niej jj część  
m ą k i  żytnej lub pszennej ,  chleb je s t  wyborny.  
A co zdaniem moim najważniejsza', m ą k a  z k u k u ­
rydzy z dodaniem k ro c h m a lu  ka r tof lanego  (w j a ­
kim s tosunku?  Red .)  daje chleb n ie  już tylko n a ­
d e r  smaczny,  pożywny,  lecz nadto  w stanie  do ­
b rym  d łu go  się kon se rw ują cy ;  m ó w ię  rzecz na j­
w ażniejsza: a lbowiem,  jeżeli same kartofle,  nie 
m o g ł y  u c h r o n ić  nas od n iedos ta tku ,  a nawet  od 
głodu,  tedy u p r a w i a n e  w r a z  z kukurydzą ,  ocalić,  
od  tego nas pot rafią.

P.  Bella, ogrodowy nadwo rn y :— Od lat 10, c i ą ­
gle up ra w ia j ą c  kukurydzę,  ani j ednego razu  nie* 
dozna łe m n ie ur odza ju .  Podług  zdania mego,  tak 
wielkie zan iedbanie,  a raczej  zupe łne  zarzucenie 
up ra w y  tej  użytecznej  rośliny,  pochodzi  jedynie 
z niezna jomości  s t osow nego użycia jej z ia rna  i 
t rawy;  a przec ież  w  s tan ie  zielonym daje ona tak 
obfi tą i w y b o r n ą  paszę,  j ak  żadn a  inna; a ziarno,  
n ie  już tylko służy do tuczenia  zwierzą t ,  ale n a d ­
to,  z m e ł t e  na  mąkę,  w y b o r n ą  daje zupę;  a z d o ­
mieszan iem ma łe j  i lości  mąk i  żytnej,  ch leb s m a ­
czny; w  czem z w ła sn eg o  doświa dczen ia ,  p o ­
tw ie rd z a m  sło w a  p. Liidersdorfa  co dopiero  Wy­
rzeczone.

P. Fleck radca ekonom iczny:—  W now szych

czasach ,  p o w s t a ł a  u n iek tó rych  gospodarzy  w ą t ­
p liwość : czyli kl imat  nasz sprzyja uprawie  k u k u ­
rydzy; a p r zec ież  dośw iadczenia  przekona ły ,  że 
ani po suc ha  w upłynionych ki lku latach,  ani ino- 
k ro ść  zesz łego lata,  n ieokaza ły się jej bynajmniej  
szkodt iwemi ;  a więc,  kto pos iada  gru nt  lekki, a 
n i eu p raw ia  przyna jmniej  na paszę z ie l oną  tej r o ­
śliny, niech przypisze swej  op ie sz a ł o śc i  lub 
n iedba ls twu,  n iedo s ta tek  paszy i wszystkie jemu  
t o w arz y szące  n ieszczęsne  skutki .

Przez  pom ięszanie  pyłku nas iennego d w ó c h  
różnych ga tu nków kukurydzy,  o t r zy m a łe m  o d ­
mianę ,  k t ór a ,  nie tylko około  30 sierpnia  już doj­
rzewa,  ale nadto  o wie le  przewyższa  gatunki  
z k tórych  powsta ł a ,  tak pod  względem plonu 
z iarna ,  j ako  też i lości paszy zielonej.

Zresz tą ,  w nowszych  i dawniejszych czasach,  
c zęs to k ro ć  o t rzymy wano  na m ałą, średn ią , a n a ­
w e t  w ielką  stopę,  tak pomyślne wypadki  z u p r a ­
wy k uk urydz y ,  że z a pe w ne  nie obaw a o jej  o b r o ­
dzenie,  lecz o powiększ en ie  ręcznej  pracy ,  u p o ­
wszechnie n ie  jej  ws t rzymywała ;  a tein bardziej  
obecnie  ws trzymuje ,  kiedy p ra c a  ta, co raz  nam 
drożej  p rzychodzi ;  j ednakowoż,  zważywszy że 
ani koniczyna  cze rw ona ,  ani  lucerna ,  naw et  ani 
w yka  nie obradza  na roli,  na której  p r zec i eż  r o ­
ślina o k tóre j  mowa,  bujny plon wydaje;  i por ó-  
w n y w a j ą c  o trzymany p ro d u k t  z wydatk iem na 
r ę c z n ą  p rac ą ,  w te dy  przeko na ć  się można  o w a ­
żności  uprawy kukurydzy: lak bowiem sowic ie  
w yn ag radza  ło ż o n ą  na nie p ra c ę .

Co się zaś tyczy rzuconego tu w\.& \\\& \czijlikukury­
dza zastąp ić  może w części upraw  q kartofli, tego p r z y ­
znać  nie mogę,  ponie waż  p o d łu g  zdania mego, 
g ł ó w n ą  jej użyteczność s tanowi  u nas  pasza  z ie ­
lona;  a lbowiem,  lubo mniej j es t  poż ywną  od k o ­
niczyny i lucerny ,  (a)  tedy z drugie j  s t rony  zda-

(a )  Czytać: „W yp ad k i doświadczeń , czynionych celem
w yk rycia  ./p ły w u  różnych gatunków paszy zielonej na obfi­
tość i.d o b ro ć  mleka. “  Tygod. N er 3 z  r . b ieź . Red.



nej p rzest rzen i  ziemi,  o, wie le więcej  daje paszy 
zielonej  niźli wymienione  rośl iny,  za tem w w i ę ­
kszej  też i lości może być da w ana .  O br aca ją c  p o ­
d łu g  przyjętych zasad,  o t r zyma ną  paszę z ie loną  
na poż ywn ość  siana,  tedy m. mag. w yda ł  mi około  
52 cent .  na j lepszemu s ianu  równające j  s ię paszy. 
Możnaż tu wigcej  wymagać ,  a mianowic ie  z g r u n ­
tu lak lekkiego ,  iż l edwie  50 szefli kartofli  
wydaje.?

Prak tyczne  pos tę powa ni e  przy up raw ie  ku k u ­
rydzy na z iarno,  j es t  u mnie nas tę pu ją ce :— Rola 
należycie dop raw io na  i r  o z ptrfc 1 iri iori a l iniuje się— 
znacznikiem w zdł uż  i poprzek na rzędy 20 cali 
od siebie odlegte.  W każde  krzyżowe prz ec ięc ie  
są d z ą  się 4 z ia rna kukurydzy i zaraz za pom oc ą  
ręki p r z y k r y w a j ą  ziemią.  Gdy rośliny wypusz 
c zą  na 6 ca l i— mniej więce j— ob rabia ją  się  p łuż  
k iem,  podobnie  jak kartofle.  Namienić tu wy 
pada ,  iż je należy dosyć grubo  z iemią  obsypać  
gdyż inaczej  jej korzonki ,  zwykle pod s a m ą  po 
w ie rzch n ię  będą ce ,  ł a twoby od promieni  s łone  
cznych wie le  u c ie rp ie ć  mogły,  lub też wia t ry  
zbytecznieby je  z z iemi ogołoci ły .

O koło  15 lipca,  wyjmują się z każdego krzy 
żowego punk tu  dwie  rośl inki ,  czyli dwa krzaczk 
i zielono skarmia ją ;  resz ta  pozostaje na ziarno 
Około  S s ie rpnia  zrzyna  się kiść kwiatowa; a od 
25 s ie rpnia  ob ła m ują  z łodyg  wszys tk ie  listki 
czynność  ta jest  n iezbędną ,  ponieważ  z o s t a w i a ­
ją c  je, z iarnoby późno  doj r za ło ,  lub też, w porze 
zimno-wi lgotne j ,  wca le  n iedosz ło .  Łodygi  k u ­
ku ry d zo w e  z a w i e r a j ą  n a d e r  w'iele potażu.

Dodać  mi tu jeszcze  wypada:  iż przy wyżej w y ­
mienionej  odleg łośc i  krzyżowych r zędó w ,  można 
sadz ić  pomiędzy kukurydzą  j a k ą  le tn ią  rośl inę ;  
u mnie  najlepiej  się uda je  bób drobny,  b ia ły  
( k r u p b o h n e j  i brukiew'; kartofle zaś  nędzą  idą.

P. L M ersd o rf:—  Do uzupełn ien ia  n a d e r  inle- 
ressującej  relacyi p. Flec/r, dodać tu muszę,  iż po­
żywność  z ia rna kukurydzy  niemal się rów na  po- 
żywnośc i  pszenicy;  p ierw sza  bowiem z aw ie ra  2,  
d r u g a  2,3 proc .  azotu,  a za tem kiedy ilość tej 
subs tancyi  (azotu)  s tanowi  mi a rę  pożywnośc i ,

obie te  rośl iny pod tym względem niemal są  s o ­
bie r ó w n e .  Pożywnośc i  l iścia p ie rwsze j ,  nie 
mogę  jeszcze  obecn ie  oznaczyć gdyż mi zbywa 
na własnych  w tej mierze  doświadczeniach .  To 
przecież  z p e w n o ś c ią  mogę  pow iedz ieć  że l iście 
o k t ó rem mowa,  przed okw i tn ien ie m rośliny zna­
cznie mniej  jes t  pożywne niźli po jej  okwi tnieniu;  
w e d ł u g  bowiem moich doświadczeń ,  w p i e r w ­
szym raz ie  zawier a  okoł o  10 proc.  suchej s u b ­
stancyi ,  a w drugim przesz ło  20 proc. ;  z r e sz tą  
pod tym względem r ów na  się wszyslkiem innym pa- 
sie w n y m  r oślinom; gdyż,  bez wyjątku,  s ą  one 
w początkowej  wegietacyi  o wiele wodnist sze 
niźli później .

P. Koppe, r a dc a  ekonomiczy:— W ogólnośc i 
p rzyznaje  ważność u p r a w y  kukurydzy,  b ąć  to na 
z ia rno lub na paszę zieloną; j ednakowoż ,  muszę 
tu zwró c i ć  uw agę  na ważną  okol iczność,  o której  
Sz. mówcy pop rzedni  zdaje s ię  iż p rzepomniel i ;  
to jes t :  o kosztach produkcyjnych  kukurydzy;  
nadto,  obl iczony,  sposobem przypuszczalnym,  
p o d ł u g  stop kwa dra towych,  plon, 30 szefli z mor.  
mag. wynoszący,  jest  mi n a d e r  problematycznym.

W ro ku  upłynionym zas ia łem kuk ur yd zę  
(w praw dz ie  w miejscu nieco nizkiem)  na ś w i e ­
żej mierzwie ,  po kartoflach, i tylko 9 szef. z ia rna  
z m. mag. zebr a łe m  (a) .

Jako pasza zielona, w równych  massach ,  nie 
może zas tąp ić  kukurydza  ani lucerny  ani ko- 
czyny czerwonej  jak to s łusznie  p. Liidersdorf 
powiada ;  nadto,  byd ło  nie bardzo  chętn ie  j ą  s p o ­
żywa, a k r o w y  mniej da ją  mleka niźli przy i n ­
nej paszy (b).  Co do twierdzenia :  że przy u p r a ­
wie kukurydzy na paszę,  obe jść  s ię  będziemy 
mogli  bez pas twiska ,  t edy,  niech mi będzie wolno

fa)  Jak przypuszczony podług stop kw. plon.p. Ludersdor- 
J a  nic nie stanowi; tak znowu z ap rz e c z e n i^ a  raczej w p ra ­
wianie  go w  wątpliwość przez p. Iloppę^na mocy jednokro­
tnego, i to jak się zdaje, nie w właściwym gruncie uczy­
nionego, dos'wiadczenia, słusznie zadziwia. Red.

(!>) Twierdzenie to sprzeciwia się wyżej przytoczonemu 
dos'wiadczeniu, w  Tygod. opisanem; lecz zdaje się że p. Kop­
pe, nie ze swego, lecz z cudzego doświadczenia raowi. 
Red.



zapytać  się: czernie to będziem y u trzym yw a li 
owce od w iosny do 15 sierpn ia , w k tó rym  to czasie  
rozpocząć się może pasien ie owiec ku ku ryd zą  na  
s ta jn i? —  Nadto,  od 15 s ie rpnia  zna jdują  one 
w rżyskach ,  jeżeli już nie obfitsze, to zapewne  
z d row sze  pożywienie ,  aniżeli kukurydz ę  na s ta j ­
ni dawaną .  Zre sz tą ,  nie myślę byna jmniej  u w a ­
gami temi od wo dz ić  od up rawy kukurydzy;  lecz 
nie radzę  puszczać sig tu odrazu na wi e lk ą  
skalę,  ale raczej  małem i  doświadczeniami  rzeczy

dochodzić .  Wątp ię przecież  abyśmy w k limacie  
naszym da leko się tu posunęli;  a tern bardziej ,  
kiedy przed  wielu laty, s ła w n y  Thaer l iczne ro ­
b i ł  w' lej mierze  doświadczenia ,  a w końcu rzecz 
p o n ie cha ł .  Wzno wie n ie  upraw y kukurydzy na 
paszę,  p rzypominami  tyle wy s ła wia ne  przed 30 
laty top inambury  fbu lw y)  na paszę;  k tó re  wielu 
go s p o d a r z o m  mocno p o z a w r a c a t y  g łow y,  a dziś 
mało już  o nich s łysze my (a ) .

(D okończenie w nast. n r  ze).

Rozmaitości.
Makuchy rzepakowe jak o  nawóz.

Gazeta a g ro n o m ic z n a  zamieszcza  na jnowsze  
dośw iadczenia  poczynione  z makuchami  do uży­
źnienia  roli.  P o d łu g  tych d o ś w iadc zeń  o kaza ło  
się,  że w porze  wilgotnej  lepiej,  jak w s u ­
chej ,  n a  ro ś l in ność  dz ia ła ją .  Najlepiej dz ia ła ją  
na  gl inkach,  a szczególn ie j  na  drugi  z kolei 
p r zyp ada j ący  zasiew.  Na m o rg  saski ,  na jwię­
cej dać można  4  cen tnary ;  co po redukcyi  
s tos unku  c e n t n a r ó w  do naszej wagi  i miary 
polowej ,  wy padałoby  na nasz m o r g  oko ło  16 
cen tna rów.  Rozdrobn ione  makuchy r oz rzuc a j ą  
się r ó w n o  na roli, i jeżeli dane  s ą  pod psze ­
n i c ę ,  należy je po d o ra ć  i za raz  z ia rno  siać.  
Pszenica  udaje się wyborn ie  pod względem 
z i a r n a  i s łomy.  S t r zedz  się atoli  należy, ażeby ich 
mie jscami  grubo  nie roz rz uc ić ,  a lbowiem z i a r ­
no,  z p o w odu  zaskorupien ia  s ię  roli  przez 
s t ł uszczenie  ziemi,  z t r u d n o ś c i ą  się p r z e k ł u ­
w a .  W ogólności  z ebr ano  z użycia tego n a ­
wozu,  na s tę pu jące  pos trzeżenia:

1) Roz win ie n i e  rośl in kłos is tych,  na ziemi 
c iep łe j  i lekkiej  j e s t  szybkie.

2)  W czasie posusznyin skutki  te s ą  s łabsz e ,  
j ak  w porze  wilgotnej .

3)  Najlepiej  udaje się po tym nawozie  p s z e ­
n ica  ozima.

4)  Przy odpowiednie in  powie t r zu ,  to jest:  
ani zbyt suchem,  ani  zbyt m o k r e m ,  udadz ą  się 
po nich także dobrze  ja r e  zasiewy.

5) W ciężkiej glebie  bywa nader  dobry zbiór  
pszenicy.

6)  Nie t rzeba odrazu  wiele tegoż nawozu ro z ­
rzucać .

7) Gdy się u ło ży ło  na kilka po sobie n as t ępu ­
j ą c e  zas iewy tego nawozu,  to t rzeba  po nim n a ­
wieźć  pole kompos tem,  do którego  sk ła d u  w c h o ­
dzi popiół  i z iemia  to rfowa.

S) Makuchy te dz ia ła ją  zgubnie  nad wszelkie 
insekta.

9)  Na turn ip s  i inne tego rodza ju  rośl iny,  dz ia ­
ł a j ą  bardzo pomyślnie.

("a) Za pozwoleniem: lak źle nie jest z topinamburami. Od 
la t  30 uprawia właściciel majętności P itzp u h l  pod Magde­
burgiem, corocznie 30 m. mag. topinamburami, wprowadzo- 
ncmi w regu la rną  rolacyę; zatem corocznie na innem miej­
scu; a mianowicie w roli tak słabej, piasczystej , iź nigdy 
więcej jak  około 50 szefli kartofli nie wydaje.  W r .  1S48 
w  średnicy, m. mag. w ydał  do 20 cent. suchego liścia; prócz 
tego około 4 węcpli (100 szefli) bulwów, które na wiosnę 
1849 wybrane i inwentarzem skarmione zostały. Jest  to za­
iste nie bagatela; a tern bardziej  obecnie, kiedy plon kartofli 
widocznie corocznie się zmniejsza, jeżeli przez zarazę ochro­
niony został. A wszakże, jedynie tylko wielkie korzyści j a ­
kie nam dotąd kartofle w y d aw a ły ,  zdołały przytłumić upo­
wszechnienie się bulwów. W szystko ma sw ą z łą  i dobrą 
porę; dziś, mimo twierdzenia p. Koppe, być może, źe dla to­
pinamburów nastanie ostatnia. Red.
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